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Szafran i jego zafałszowania.
( Ciąg dalszy).

D ru g ą  typow ą rośliną, k tó re j k w ia ty  służą do fa ł­
szow ania sz a fra n u  je s t krokosz —  • GartJiamus tincto-  

r iu s  L.  zw any  tak że  S a f l o r e w . R u rk o w a te  korony  
są po w ysuszen iu  ciem nc-pcm arańczow o-czerw one i na 
p ie rw szy  rz u t  oka bardzo  podobne do sza fran u . K w ia ­
ty  te  sk ła d a ją  się z ru rk i kw iatow ej do 2,5 cm. d łu g ie j 
rozdzielonej w  górze na  5 w ąsk ich  p ła tków , zaw iera­
ją  w ew n ą trz  5 pręc ików  o' z rośn ię tych  p y ln ik ach , o ta ­
czających  słupek , zakończony ciem no-czerw onem  owło- 
sionem  znam ieniem . D o p ła tk ó w  w chodzą dw ie w iąz­
k i naczyn iow e p rzeb ieg a jące  bardzo b lisk o  brzegów , 
a tow arzyszą  jm  r u rk i  w  k sz ta łc ie  w oreczków , n ie ­
przezroczyste  i w y p e łn io n e  c iem n o -b ru n a tn ą  żyw ico­
w ą m asą. JSTa k o ń cu  p ła tk a  kom órki sk ó rk i sta 'ją się 
ba rd z ie j fa lis te , a n aw et n iek iedy  brodaw kow ate, wo- 
góle są one w ydłużone i w ąsk je  o bardzo d e lik a tn y c h  
śc ian k ach . B ro d aw k i są g ru b sze  j k ró tsze  n iż  u  sza­
f ra n u , a m a jąc  n iek ied y  śc ian y  skośne, stożkow ate, 
robią w rażen ie  w łosków . K o m ó rk i tk a n k i k w ia tu  
k sz ta łtem  i ro z m ia ra m i podobne są do .kom órek  zna­
m ion  sz a fra n u , jed n ak że  w ypełn ia  je. jedno lita , lub  

z ia rn is ta  n ie k ie d y  m asa b a rw ik a . Część b a rw ik a  
je s t żółta, n ierozpuszczalna  W wodzie, a ty lk o  w  g o rą ­
cym  alkoholu , je s t czerw ona i podobna do b a rw ik a  
szafranu - T en  czerw ony b a rw ik  jest czerw ienią saflo- 
row ą czyli c a rth am in ą , różn iącą  się od ba rw ik a  sza­
f ra n u  tern, że w o lejach  tłu s ty c h  się n ie  rozpuszcza 
S p o ty k a  się tak że  z ia ren k a  p y łk u  o śred n icy  5D— 60 
ku lis te , b rodaw kow ate, p o k ry te  ko lczastą osłonką 
i posiadające 3 o tw ory  łagiew kow e.

O w iele  rzadziej ju ż  spo tyka  się in n e  ro ś lin y  ja ­
ko zafa łszo w an ia . N ależy  w spom nieć o k u k u ry d z y  
(Zea M ays L .), z k tó re j u ży w ają  znam ion, m ających  
w y g ląd  d ługich , spłaszczonych n ite k  o zab arw ien iu  
szaraw em . S tro n a  sp ła szczo n a 'je s t nieco w klęsła , bok 
w ąski zaok rąg lony . T k a n k a  m iękiszu  znam ion k u k u ­
ry d zy  zbudow ana je s t z cienkościennych  w ydłużonych  
w k ie ru n k u  d łu g ie j osi kom órek, b liże j b rzegów  zao-

k i naczyniow e. S k ó rk a  w y k azu je  także  cienkościenne, 
w ydłużone k o m ó rk i, n a  g ó rn y m  końcu  znam ion  po­
siada  czterokom órkow e (zw ykle) skośne k u  górze skie­
row ane w łoski. Z nam iona k u k u ry d z y  posiad a ją  pew ne 
rozpuszczalne w  w odzie su b stanc je , k tó re  z, 10% roz­
tw orem  o c tan u  ołow iu d a ją  b ru n a tn a w y  osad, a z 
ch lo rk iem  żelazow ym  zm ętn ien ie; P o s łu g u ją  się także  
fa łszerze łodyżkam i w y k i —  V ic ia  sa tiva  —  k tó re j 
tk a n k a  złożona' je s t z pod łużnych  kom órek , w  środ­
k u  łodyżk i p rz e b ie g a ją  w iązk i naczyniow e, s ita  i w łók ­
na  łykowe, otoczone pochw ą -z kom órek czw orokąt­
n y c h  z k ry sz ta ła m i'sz c z a w ia n u  w apn ia . T k a n k a  sk ó r­
k i  zbudow ana jest z kom órek  w ydłużonych . W y k azu ­
je dużo szparek  oddechow ych i g ruczołów  w ielokom ór­
kow ych. m aczugow atyćh , n a  jednokom órkow ej cienkiej 
nóżce, w ypełn ionych  z ia rn is tą  su b stan c ją . P o s iad a  ta k ­
że w łosk i jednokom orow e, ostre  i grubościenne, p rze­
w ażnie p ro ste  lu b  nieco ty lk o  zagięte.

K zadszem  zafa łszow aniem  są. łodygi i liśc ie  tu ­
rzycy  —  Carex—  zw anej zazw yczaj perzem . B udow a 
m ikroskopow a tu rz y c y  ta k  je s t ch a rak te ry s ty czn a , że 
nadzw yczaj ła tw o  je s t rozpoznać je j obecność. S k ó rk a  
posiada sztyw ne, g rubościenne jednokom órkow e w łoski 
ułożone w jed n y m  k ie rtm k ń ,zao p a trzo n e  w  o stry  koniec 
i nieco zag ięte . K o m ó rk i sk ó rk i p o s ia d a ją  fa lis te  
śc ian k j podłużne, a poprzeczne p raw ie  p roste . S z p a rk i 
oddechowe' zbudow ane śą z dwóch w ąskich  kom órek  
s iln ie  zg ru b ia ły ch , z k tó ry ch  każda je s t  opasana pół- 
księżycow atą kom órką. K om órk i m iękiszu  są cienko­
ścienne i p o s iad a ją  z ia ren k a  ch lo ro filu , liczne w iązk i 
naczyniow e w raz  z w łó k n am i p rzeb iegają  całą  tk a n k ę  
m iękiszową.

•

O b c in a n ie  S 'a i n n u  je s t d rug im  sposobem fa ł­
szow ania. M am y w ięc surow iec , dobry, lecz, zaw artość 
pop io łu  znacznie w yższa od n o rm a ln e j w y k azu je  n ie ­
zbicie zafałszow anie  przez obciążenie. F a łszerze  doda­
ją  różnych  ciężkich zw iązków  —  zw ykle n ieorgan icz­
nych, pow iększając  w agę surow ca. -Zazwyczaj środ­
kiem  takiim je s t siarczan  b a ru , k red a , g ip s , n ie rz a d ­
ko sól k u ch en n a  lu b  g lau b ersk a , sa le tra ,.b o ra k s  i  t. p. 
Poiratem. p rz e p a ja ją . znam iona, g lice ry n ą  lub  syropem ,
a. naw et n ieco w ilgo tne  o b sypu ją  cu k rem  m lekow ym  j 
czy trzcinow ym . Z d arza ją  się w ypadk i p rzep o jen ia .su - : 

kr-ągionych,-przebiegają-przez nią. dw ie. drobne w ia?- row ća. o lejam i lu b  .Tłuszczami. . _  _■
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Co do obciążenia sz a fra n u  cukrem , to  w spraw ie 
te j n iek tó rzy  au torow ie w y ra ż a ją  przypuszczenie , że 
m am y tu  do czyn ien ia  n ie  z zafałszow aniem  a z. z ja ­
wiskiem  n a tu ra ln e m , gdyż cuk ier z n a jd u je  się w sza­
f ra n ie  w dość pokaźnej ilości. W edle K ö n ig  a zaw iera 
sza fran  14— 15.3% cu k ru , a Q uadrat i  K a iser  o trzy ­
m ali przez hydrolizy p ik ro k ro cy n y  i k ro cy n y  kw asem  
solnym  pew ien rodzaj c u k ru — krokozę— o k ry sz ta łach  
rom bow ych i sm aku słodkim , łatw o rozpuszczalną w 
wodzie. N e s t le r  w yraża  je d n a k  w ątp liw ość i zazna­
cza. że w łaśn ie  fa łszow an ie  cu k rem  jest bardzo  roz­
pow szechnione.

B ard zo  częste jest fałszow anie sza fran u  b a rw ik a ­
mi auiliaiowem i. F a łszo w an ie  odbyw a się w  ten  spo­
sób, że surow iec pozbaw ia silę b a rw ik a  sw oistego przez 
e k s tra k c ję  i zabarw ia  sie go b a rw ik am i smołowcowe- 
m i. O znaczenie, ja k im  barw ik iem  podbarw iono  suró- 
ifa t je s t dość tru d n e , poniew aż nie ła tw o , a n iek ied y  
niem ożliw em  nawet, je s t rozdzielenie k ro cy n y  od b a r ­
w ików  sztucznych w w yciągach, a po odparow aniu  ta ­
k iego w yciągu  b a rw ik  nie d a je  czystej reakc ji. SztucK- 
ne b a rw ik i najczęściej stosow ane do fa łszow an ia  sza­
f ra n u  są n a s tę p u ją c e : kw as p ik ry n o w y . S a fra n su rro - 
g a t. M artiuserelh, żółcień nafto low a S., A u ra n tia , T’on- 
ces u 2R R ocelhn  i R ouge soluble. D o tru ia c y c h  W  pyl 
zalicza kw as p ik ry n o w y  i jego sole, S a fra n  Surrogat. 
Co do tru ją c y c h  w łasności A u ra iP ii zdania  są uodzie- 
lone. Tune tu  'w ym ienione b ä rw ik i są n ie tru jące .

S u  r  o «• a t  s z a f r a n u  —  S a f r a n s u r r  o- 
g a  t  (żółcień sw oista. Victoria.. V ictoria gelb, 
o ranż  an ilin o w y ) p rzd stąw ia  żółto-czerw ony lu b  cy ­
nobrow y d ro b n o k ry sta liczn y  proszek. -Test, sola amo­
nowa lu b  potasow ą d w u n itro k rezo lu  i odpow iada w zo­
row i : .

/ \ tck> / v n 2
r „u„ \N 02 . , _ ^NDa
CbH2 3ub CßH2 /CH«

'O N H r \ o k

O trzy m u je  89« sco przez n itro w an ie  kw asów  kre- 
zoTosulfonowycłi. Żółcień V ic to ria  (V ic to riagelb ) pow­
s ta je  przez n itro w a n ie  o— krezolu  i odróżnia się swą 
żółtą b arw a od su ropa tu  szafranow e««  w ięcej czer­
wonego, k tó ry  p rzy g o to w u je  się z u— krezolu .

Sole su ro g a tu  sza fra n u  eksnloclują przy ogrzaniu  
m róba na blaszce 1>1 a ty n o w e j) . W  celu tra n s p o r tu  do­
da je  się około 40% salm iaku . co n iszczy  w łasności w y­
buchow e i d a je  możność p rzesy łk i. U żyw anie  tego b a r ­
w ika je s t niedozw olone ze w zg lędu  na siln ie  tru ją c e  
w łasności, spraw dzona w dośw iadczeniach nad  zwie­
rzę tam i przez n ro f. D r. T h . W eyla. k tó rv  s tw ierdził 
naw et w y p ad ek  śm ie rte ln y  po użyciu  sz a fra n u  zabar- 
w i o u ego sa f ra n su rro g a  tern .

R ozpoznan ie : 1). TI,,SO, n ie  zabarw ia  sa fran su r-  
ro g a tu . pozostaje on więc żółty .

2). R oztw ór w  I I ?SO., po dodan iu  w ody nie d a ­
je  osadu (odróżnien ie  od żółcieni M artiu sa ).

3). W odny roztw ór soli po tasow ej lub  am ono­
w ej ]io dodan iu  H O l lub  IŁ S O j  je s t p raw ie  bezbarw ­
n y  (może być słabo żó łtaw y). Z arazem  w ydzie la  się 
w olny  dw un itrok rezo l w postaci ig ie łek  b ladcrżó łtych  
(odróżn. od kw . pilkrynow ego). W ydzielony  osald roz­
puszcza się w  alkoholu .

4). E te r  w yciąga  z zakw aszonego roz tw oru  soli 
w olny  kw as i zabarw ia  się p rzy tem  na ko lor blad<>- 
żółty . D odanie  łu g u  do w y c iąg u  eterow ego d a je  za­
b arw ien ie  łu g u  na kolor żó łto -b ru n a tn y .

5). R oztw ór w odny albo alkoholow y barw ika 
zab arw ia  się przy  o g rzan iu  z K C N  na c ie m n o b ru n a t­
no (reak c ja  na kw . iz o p u rp u ro w y ).

G) R oztw ór w odny su ro g a tu  nie da je  osadu z 
am o n jak a ln y m  roztw orem  C u S O t (1 :1) nawet, po 
dłuższem  s tan iu  (odróżn. od kw . p ikrynow ego, żółcie­
n i M a rtiu sa , —  nafto low ej S i A u ra n tia ) . P o  24 go­
d zinach  w ydziela s,:ę n ieznaczny  k łaczkow aty  osad 
(żółcień b ry lan to w a).

7). FeOI.. w  roztw orze w odnym  da je  osad b la ­
do żó łty  w  wodzie ła tw o  rozpuszczalny. P rz y  ogrza­
n iu  w y s tę p u je  zabarw ien ie  czerw one, po oziębieniu  
w ypada k łaczkow aty  osad.

8). Ł u g  sodowy nie da je  osadu (odróżn. od żółc. 
b ry lan to w e j).

9). D z ia ła ją c  na roztw ór b a rw ik a  roztw orem  
HC1 i S n C L  (red u k c ia ) o trz y m u je  siię:

a) po dodan iu  N H ~ zabarw ienie  czerwone.
b) po d o d an iu  F e C l:i zabarw ien ie  oranżow o-

żółte.
10). Z abarw ienie  w e łn y  dość łatw o schodzi. P rz y  

ogrzew aniu  suchej soli n a s tę p u je  w ybuch.
Ż ó ł c i e  ń M  a r  f i u s  a —  M artiu sg e lb  (żólc. 

nafto low a, ż. n a fta lin o w a , ż. m auchestrow a, ż. sza fra ­
now a, .Teamie d‘or) w zór je j :

O H

/ \  N 0 2
=  C ioH .- ,(N 0 2 )2 0 H

v / V  /
N 0 2

P rzed s taw ia  żółte k ry sz ta ły  i  je s t pochodną alfa* 
n a fto lii. W h a n d lu  z n a jd u je  się w postaci soli w apn io  
w ej, sodowej lu b  am onow ej. Sól w apniow a p rzed sta ­
wia proszek żółto-pom arańczow y, tru d n o  rozpuszczal­
ny. Sól sodowa tw orzy  czerw onaw e k ry sz ta ły  i jest 
stosunkow o ła tw o rozpuszczalna. W  h a n d lu  z n a jd u je  
się w  połączeniu  z d e k s try n ą  ( w  ce lu  osłabienia to n u ).

R ozpoznać ją  m ożna po n as tęp u jący ch  o d czy n ach :
1). Ze stęż. i Ł S 0 4 (w nylona do kw asu) da je  za ­

barw ien ie  czerw ono-żółte. R oztw ór po dodan iu  wody 
s ta je  się m leczno  m ętny . D o d an y  do tego roztw oru  e te r 
e ty low y zabarw ia  się na bardzo słabo żółto. P o  z lan iu  
w ars tw y  e terow ej i z ad an iu  je j  N a  O H  lub  sodą pow ­
stan ie  zab a rw ie ire  silnie żóPre. R oztw ór zasadow y jest, 
także żółty , lub  b runa tno -żó łty .

2). Z K C N  roztw ór w odny b a rw ik a  d a je  po d łu ż­
szem gotow aniu  n a jp ie rw  zabarw ien ie  b ru n a tn e  notem  
silnie o iem uo-b runatne  (kw as n a fty lo p u rn u ro w y ).

3). R oz tw ór w odny po dodan iu  m ałe j ilości kw a- 
su  s ta je  się. m ę tn y  (odróżn. od ż. nafto low ej, kw . p i­
k rynow ego i A u ra n tia ) .

4). R oztw ór w odny b a rw ik a  po dodaniu  N a O H  
po pew nym  czasie w ydziela k łaczk i czerw onaw ego osa­
du. natom iast ż. nafto low a, kw . p ik ry n o w y  i A u ra n tia  
od N a OT! n ie osadzają  się.

5). D zia łan iem  am o n iak a ln eg o  roztw oru  CuSO,, 
p ow staje  naw et p rzy  w ielk iem  rozcieńczeniu k ry s ta ­
liczny  osad. Sól m iedziow a rozpuszcza ,się w gorącej
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wodzie i z m ocnym  IIC 1 d a je  osad w olnego dw unłtro- 
n a ftó lu .

(i). P o  red u k c ji za pomocą SrrĆ l2 i HC1 d a je :
a) ]io dodan iu  N H S roztw ór pom arańczow o-żółty ,
b) po d o d an iu  F e C l3 zabarw ienie  fu k sy  nowo-czer- 

wone.
7) FeC lo d a je  żó łtaw y osad, k tó ry  p rz y  og rza­

n iu  przechodzi w czerw ony.
Ż ó ł c i e ń  n  a f  t  o  1 o w  a S. —  (ż. kw asow a S, 

■/.. p raw dziw a, ż. an ilinow a, C itro n in , J e a n n e  nouveau , 
solide, E ch tg e lb , Suocin in , S chw efelgelb) je s t to sól 
w apniow a, sodowa lub  anionow a kw asu  dw un itro -a lfa - 
tia f t c losu 1 fon owego, o w zorze:

OH

/  \  \ .N 0 2
i =  C io H 4 ( N 0 2 ) 2 0 H — ¡łO sH

\ / \ / S0,H
NOS

P rzed staw ia  pom arańczow o-żólty  proszek rozpusz­
czalny  w wodzie z z ie lonaw ym  odcieniem . W edług  
p ro t. D r. 111. W eyla jest szkodliw a d la  zd row ia  i jak o  
ta k a  do barw ien ia  p rodu k tó w  z n a jd u ją c y ch  się w  h a n ­
d lu  zakazana.

K ozpoznanie :
i ) .  W pylony do stęż. H 2»S04 d a je  b arw ik  ten  za­

barw ien ie  żolie. 1'r z y  rozcieńczeniu  wodą roztw ór po­
zostaje  k la ro w n y  (oictróżn. od ż. M artiu aa  i A u ra n tia ) . 
1\ter dodany do tego ro z tw oru  pozostaje  bezbarw ny n a ­
w et jeśli doda się łu gu .

i i  oz tw ór w odny b arw ika  po d o d an iu  HC1 nie 
d a je  osadu w odróżnien iu  od d w u n itro k rezo iu , żółcie­
ni M artiu sa  i A u ra n tii .

3,). D od atek  JSJaUH nie zm ien ia  zabarw ien ia  roz­
tw oru  i m e da je  osadu  w odróżnieniu od żółcieni M ar­
tiusa ,

4). Z K C N  d a je  roztw ór, ja k  w szystkie n itro - 
barw ik i. zabarw ien ie  b ru n a tn e  (re a k c ja  izopurpurow a).;

5). A m o n jak a ln y  roztw ór Cu>S04 d a je  osad n a ­
w et w w ielk ich  rozeieńczeniach tt.go barw ika. O sad ten  
rozpuszczony w gorącej wodzie po  dodaniu  stęż. HC1 
d a je  roztw ór k la ro w n y . D o e te ru  b arw ik  nie przecho­
dzi.

(i). P o  up rzed n ie j re d u k c ji za pomocą S n 0 1 2 i 
IIO l da je  po dodan iu :

a) am on ja k u  —  zab arw ien ie  pom arańczow e,
b) PeC lj. —  zabarw ien ie  czerwone.
7). Z F eO L  o trzy m u je  się osad ko lo ru  czerw one­

go w ina, k tó ry  p rzy  og rzan iu  częściowo się rozpuszcza 
;i po oziębieniu znów się. pojaw ia.

A u r a  n t i a —  (K aisergelb , żółcień cesarska) je s t 
solą anionow ą. Jul) sodową sześć i on it  r  o- d w n fe  n y 1 a m in y 
o w zorze:

c 6h 2(n o 2)3 n

C 6 H 2 (N 0 2 )3  /

W  h a n d lu  z n a jd u je  siłę w  postaci brunatno-czerw o- 
nycli k ry sta liczn y ch  ig ieł.

R ozpoznanie :
1). W p y lo n y  do stęż. H 2S 0 4 b arw i kw as na bla- 

do-żólto. P o  rozcieńczeniu w odą po w sta je  klaczkow a- 
ty  osad.

2). R oztw ór zad an y  stęż. HC1 d a je  osad w olnego 
k w asu  rozpuszczalnego na  żółto w eterze. P o  dodan iu

N a  O H  do e te ru  te n  odbarw ia się, łu g  zaś zabarw ia się 
na  kolor żó łto -b ru n a tn y  p raw ie  czerw ony.

3). R oztw ór b a rw ik a  z N a O H  osadu  nie daje.
4). A m o n ja k a ln y  roztw ór C u S 0 4 d a je  osad cy-

nobrow o-czerw ony, ten  z dym iącym  HC1 da je  osad roz­
puszczalny  w eterze z żółtern zabarw ien iem .

P o n c e a u  2R . C zerw ień ksy lidynow a.

C'«^(CK3)2 =  n - cioh\ s S ! ) 2
jest to proszek b ru n a tn y  łatw o w wodzie rozpuszczal­
n y  .

R oztw ór w odny m a zabarw ien ie  czerwono-żółte.
R o zp o zn aw an ie :
1) W alkoholu  nie rozpuszcza się.
2). Z H O l pozostaje  bez zm iany.
3). Z N a O H  sta je  się ciem n ie  jszy  lu b  in ten sy w ­

niej żółty.
4). Ze stęż. H 2S 0 4 d a je  w iśniowe zab arw ien ie  

roztw oru.
R  o c e  11 i n —  (E c litro t A, E c h tro t A Y , R ouge I . 

C erasin , O ree llin  N r . 4, C a rd in a l R ed), je s t to p ro ­
szek b runatno -czerw ony , w z im nej wodzie m ało, w go­
rącej dobrze rozpuszczalny  z zabarw ien iem  czerwo- 
nem .

R o zp o zn aw an ie :
1). W alkoho lu  rozpuszcza się na czerwono.
2). Z H O l "daje żó łto -b ru n a tn y  osad.
3). Z N aO H  ciem nieje. ^
4). Ze stęż. H 2S 0 4 da je  fio łkow e zabarw ien ie  roz­

tw oru.
METODYKA BADAŃ.

P rz y  b ad an iu  prób sz a fra n u  postępow ałam :w  spo­
sób n a s tę p u ją c y : O bserw acja  zew nętrznego  w y g ląd u  
surow ca okiem  n ieuzbro jonem  i pod lu p ą , 
części pode jrzane  w ybierano  do dok ładn ie jszego  zba­
d an ia .

P ro cen to w ą  zaw artość w ilgoci oznaczano w spo­
sób n a s tę p u ją c y :

Surow iec suszym y w  tem p. 100° w suszarce do 
s ta łe j w ag i, dosuszam y i p rzechow ujem y w ekssikato- 
rze, i poprzednio  zw ażony ty g ie l z surow cem  w ażym y 
ponownie, różnicę zaś na w adze obliczam y w sto su n k u  
procentow ym .

P opió ł oznaczano przez spalen ie  suchego i odw a­
żonego szafranu,. R óżnicę na w adze obliczano w  sto­
su n k u  procentow ym . N o rm aln a  ilość popiołu w aha się 
w g ran icach  oil 4,5 do 6,9% śred n io  około (¡,5%. P ra w ­
dziw y sz a fra n  pozostaw ia popiół zupełn ie  b iały  lub  
ty lk o  nieco szaraw y, (k w ia ty  nogietka d a ją  popiół z 
zielonem i p lam am i od soli m an g an u , k w ia ty  krokoszu 
p lam y b ru n a tn e  od soli żelaza), k tó ry  p o w in ien  się 

rozpuścić około 60% w wodzie. K u n ze , an a lizu jąc  
sk ład  pop io łu  dobrego sza fran u , zn alaz ł około 2% 
chlorków , 13% kw asu  fosforow ego, z czego 8% rozpusz­
cza się w wodzie.

B ad an ie  na  siłę b arw ien ia  przeprow adzano  w edle 
w skazów ek lekospisu niem ieckiego (p a trz  w yżej).

P ró b a  z TI2S 0 4. Z p ró b k i b ierzem y k ilk a  k a w a ł­
ków znam ion i na parow niczce porcelanow ej zadajem y  
] — 2 k rop lam i stęż. H 2S 0 4. Po p a ru  sekundach  pa­
łeczką szk laną ro zg n ia tam y  nieco znam iona, przyczem
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w y p ły w ający  z w ich  b arw ik  da je  ¡intensyw nie n ieb ie­
skie zab arw ien ie , przechodzące w  fioletow e w  końcu 
w b ru n a tn e . M ożna pow yższą reak c ję  w ykonać i wów­

czas, jeżeli posiada się ty lk o  w yciąg  b a rw ik a . O d p aro ­
w u je  się go wówczas do sucha w n iezby t w ysokiej tem ­
p e ra tu rz e  i zad a je  stęż. I I 2S 0 4 o trzy m u jąc  te  sam e 
w yniki. R eakcja  pow yższa je s t znam ienna d la  b a rw i­
ka sz a fra n u  (k rocyny), 1 jeśli w y stęp u je  słabo, a k a ­
wałki. b ad an y ch  znam ion p rz y  rozgnieceniu  b ag ie tką  
w y k azu ją  czerw one lu b  żółte sm ug i, albo  posiadają  
rów nom iern ie pom arańczow o-żółtą barw ę, m ożna p r a ­
wie stanow czo tw ierdzić , że sz a fra n  je s t zafałszow any.

B ad an ie  na tożsam ość p rzep row adzam y  pod drob- 
now idzem  w oliwtie, ch lo ra lh y d rac ie  i wodzie. W oli- 
w je badam y surow iec p o d e jrzan y  o obciążenie c u k re m ; 
gdyż ten  się w oliwie n ie  rozpuści. B ardzo  w y raźn e  
obrazy o trzy m u je  się, p rzy  obserw acji w ch loralhy- 
d racie .

R odzaj c ia ła  obciążającego m ożna stw ierdzić przez 
rozmoczenie su row ca w wodzie. S u b stan c je  n ie rozpusz­
czalne (B a S 0 4, g ip s , k red a , osiądą w postaci b ia łego  
proszku  na dn ie , rozpuszczalne (sól k u ch en n a , g lau - 
b e r-k a , sole am onow e) zgęszcza się p rzez odparow a­
nie i s tw ierdza drogą analizy . S ia rczan  b a ru  ja k o  b a r­
dzo drobno k ry s ta lic z n y  i p o siada jący  w ysoki ciężar 
w łaśc iw y  szczególnie często je s t używ any . W ykazać go 
m ożna przez rozpuszczenie w w rzącym  stężonym  k w a­
sie siarkow ym  i ponow ne s trącen ie  wodą.

P rzep o jen ie  surow ca o le jam i lu b  tłuszczam i s tw ie r­
dza się przez zadan ie  p ró b y  eterem  n afto w y m  i w y la ­
n ie  k ro p li tego  p ły n u  na  b ibu łkę , w  razie  obecności 
tłuszczów  pozostaje t łu s ta  p lam a.

Sole am onow e stw ierd za  się p rzez zb liżen ie  do 
-ogrzanego surow ca - pałeczk i zanużonej w kw asie  sol­
nym . tw orzy  się lek k i obłoczek.

Obecność c u k ru  w y k azu je  się odczynnikiem  Feli- 
linga , po u p rzed n ie j in w e rs ji lub  też bez in w ers ji 
w zależności od ro d za ju  c u k ru , k tó ry  d a je  czerw ony 

■ osad z redukow anego  tle n k u  m iedzi, lu b  za pomocą 
roz tw oru  octanu  sodowego i fen y lh y d ra z y n y , z k tóre- 
m i ogrzew any da je  po 10 m in. s iln ie  żółte zab arw ie­
nie od pow sta jących  ch arak te ry s ty czn y ch  k ry sz ta ł­
ków  osazonu.

Z afałszow ania surow ca b a rw ik am i an ilinow ym i 
w y k ry w a  się sposobem n as tęp u jący m  (podanym  w  b ro ­
szurce M g. B u ko w sk ieg o ) :  B ierze się. włóczkę białą 
w e łn ian ą  i u w aln ia  od tłu szczu  przez w yługow anie ete­
rem . O dtłuszczoną w k ład a  się do naczyn ia  z w yciągiem  
p od ejrzan y m  o obecność w nim  b arw ików  smołowco- 
w ych, k tó ry  to- w yciąg  zakw asza się p a ru  k rop lam i 
J IC l. R oztw ór ogrzew a się do w rzen ia . P o  k ilk u  mi­
n u ta c h  w y jm u je  się w łóczkę zabarw ioną i w ym yw a 
n a jp ie rw  w wodzie zakw aszonej IIC 1 lub  kw asem  w i­
now ym , następ n ie  w czystej. Ż ółta  b a rw a  w łóczki po­
chodząca od k rocyny  zn ika po w ym yciu  w odą zakw a­
szoną praw ie, całkow icie. P o  dobrem  p rz e p łu k a n iu  w y­
ciska się w łóczkę m iędzy b ib u łą  i w k łada  do naczynia  
zaw iera jącego  slaby  roztw ór am on ja k u  (1— 2% ). P o  

p a ru  m in u tach  o g rzew an ia  w ełn a  odbarw ia  się, 
b a rw ik  bowiem przechodzi do roz tw oru  am on jaka lnego , 
k tó ry  się, odparow uje , zb iera  z-n iego  b a rw ik  do oczysz­
czenia i zbadania . Pow yższa m etoda pozw ala rozdzie­

lić : a) b a rw ik i przechodzące do w łóczki po zakw asze­
n iu  HC1 (S a fra n su rro g a t, M artiu sg e lb  i A u ra n tia )  

oraz b) b a rw ik i przechodzące do w łóczki po uprzed- 
n iem  zakw aszen iu  kw asem  w inow ym . (P onceau  2R , 
R ocellin  i  R ouge soluble): -Poszczególne b a rw ik i roz­
poznajem y swoiisteini reak c jam i (p a trz  p rzy  poszczeg. 
barw ikach).

(Dok. nast.).

Streszczenia z czasopism obcych
CHEMJA ANALITYCZNA.

Określenie ilościowe alkoholu za  pomocą destylacji,
(V. Amberger — Z. M. N. G. 55, 447, 1928).

Wielokrotnie zaobserwowano, że destylaty alkoholowe wó­
dek czystych bezekstraktowych wykazują ..wyższy ciężar właści­
wy aniżeli produkt niedestylowany. Znaczy to, że destylat za- 
zawicra mniej alkoholu przeciętnie o 0,5% obj. Ponieważ na zjawi­
sko to nie mogą wpływać żadne zmiany chemiczne składników 
wódki, jedyną przyczyną błędu jest sposób destylowania.

Chcąc sprawę w \jaśnie Amberger przygotował roztwory 
alkoholowe.'] zawartość których określił zapomocą piknometru, 
Okazało się, że nawet połączenie kolby destylacyjnej z chłodnicą 
szczelnym korkiem oraz głębokie zanurzenie, przedłużacza do 
piknometru nie poprawiło wyników, były one za niskie o 
0,17—0,75% obj. Szczelne umocowanie w korku gumowym prze­
dłużacza poprawiło rezultaty, ale mimo to były one za niskie
0 0,14—0,15% obi. Ponieważ alkohol nie mógł się ulatniać ani 
z kolby destylacyjnej,- ani z dolnego końca chłodnicy, przypu­
szczano, że jedyną przyczyną niskich rezultatów jest ulatnia- 
n ie 'się’ alkoholu wraz z wypieranem powietrzem z piknometru. 
Piknometr zanurzano^ do ¿wody, ale okazało się, że powstaje, 
szczególnie przy płynach o wysokiej zawartości alkoholu, tak 
wielkie ciśnienie w kolbie destylacyjnej, że nieraz zdarzało się 
pęknięcie aparatury. Usunięto tą rniedogodność w ten sposób 
;że piknometr wstawiano do pustego garnka, z chwilą zaś, gdy 
pierwsze krople destylatu spadły do chłodnicy, nalewano do 
garnka wody aż po szyjkę piknometru,’ tak,, że grubszy koniec 
przedłużacza zamykał otwór piknometru.

Przy destylacji produktów o zawartości do 50% obj. al­
koholu, rezultaty otrzymane były za niskie o 0,14% obj. Przy 
destylacji zaś roztworu, zawierającego 70—94 %, różnica uro­
sła do 0,42%. Trzeba jednakże zaznaczyć, że w praktyce rzadko 
ozna za się destylacja roztworu o zawartości alkoholu 94%; 
Amberger chcąc, tych błędów przy stężonych roztworach uni­
knąć, rozcieńcza badany produkt w stosunku 100 : 250, otrzyma­
ną z destylacji’procentowość alkoholu mnoży przez 2,5 i w ten 
sposób otrzymuje zawartość alkoholu w pierwotnej cieczy.

O p i s  m'e t o d y .  W sposób powyższy rozcieńczony
1 lyn w ilości 25 cm.8 rozprowadza się 38—40 cm.3 w'ody i desty­
luje (rozcieńcza się jedynie przy roztworach stężonych). Płyn 
p o d d aw an y  destylacji powinien być odmierzany pipetą (15° C.) 
wylot której oziębiono. W celu uniknięcia przegrzewania się 
cieczy do k o lb y  wrzuca się kawałek pumeksu. Rurkę odprowa­
dzającą umieszcza się w szczelnym korku gumowym. Pod chłod­
nicą umieszcza się w pustym 3 litrowym garnku piknometr, do 
którego zanurzony jest nie sięgając dna, pjzedłużacz, umocowa­
ny na końcu chłodnicy zapomocą korka gumowego. Początkowo 
otwór piknometru jest niezamknięty, to w tym celu, aby i wy­
pierane z kolby i chłodnicy przy ogrzewaniu powietrze mo^ło 
ujść swobodnie z piknometru. Gdy ukażą się' w chłodnicy pierw­
sze krople destylatu, nalewa się do garnka tyle zimnej wody, 
że piknometr podnosząc się zamyka szczelnie swój otwór przy­
legając do kapilary przedłużacza, która dochodzi prawie do dna 
piknometru. Aby uniknąć zacinania się, dobrze jest zlekka po­
smarować tłuszczem miejsce zetknięcia. Ogrzewać należy po­
czątkowo na małym płomieniu, skoro większa część alkoholu 
przedestylowała, następuje spadek ciśnienia w kolbie, wtedy to 
poziom des'.ylatu w piknometrze podnosi się. Opuszczając pikno­
metr lub regulując płomień, można tego uniknąć. W miarę wzro­
stu ilości destylatu piknometr stopniowo opada, wreszcie znajdzie 
się na dnie garnka. Otwór piknometru nie jest już zamknięty, 
ale niema też obawy ulatniania się alkoholu, bo większość spi­
rytusu jest już skroploną. Przy mieszaniu 'zawartości piknometru, 
z powodu kontrakcji, objętość się zmniejsza, dlatego też należy 
destylować poza kreskę piknometru. Po skończonej destylacji 
należy oziębić piknometr do 15°, ustalić poziom cieczy, przy 
obliczaniu ciężaru właśęiwego należy uwzględnić piąty znak 
po przecinku. Przy tym postępowaniu otrzymane rezultaty różnią 
się od teoretycznych max. o 0,01—0,1% obj. S. K.
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OH EM JA  FARM ACEUT YCZNA.

Zmiany w wodnych roztw orach morfiny. {Dr. Dietzel 
A'onachjum. Phann. Z tg . Reichenberg 50.X 1928).

Stały chlorowodorek morfiny, przechowywany w szczel­
nie zamkniętych naczyniach nie zmienia się wcale. Jednako­
woż świeży bezbarwny roztwór przechowywany przez dłuż­
szy czas, przybiera coraz to  silniejsze zabarwienie żółte. 
P rzy sterylizacji w wyższej temperaturze, zabarwienie to 
powstaje wcześniej i jest silniejsze.

Naprowadza to nas na myśl, iż zachodzi tu  jakaś reak ­
cja chemiczna, której produkt jest zabarwiony. Inne alka­
loidy okazują mniejwięcej podobne własności przy przecho­
wywaniu lub ogrzewaniu ich roztworów.

Badanie tych zjaw isk jest bardzo ważne dla nas, nie- 
tylko z tego względu, iż podaje nam środki zaradcze przeciw 
zmianom tych roztworów, ale przedewszystkiem wskazuje 
sposób sterylizacji by zabarwienie nie powstawało, a  więc by 
roztwór nie zmieniał się.

Badania w tym kierunku prowadzone były zapomoeą 
promieni ultra-fioletowych. Widma absorbcyjne roztworów 
morfiny i jej soli podają nam bardzo cenne wiadomości 
w kierunku przyrządzeriia niezmieniających się roztworów. 
Stwierdzono mianowicie, iż' stałość roztworów morfiny zależy 
od koncentracji jonów wodorowych, a  mianowicie im niższa 
j o t  koncentracja, tem mniejsza trwałość roztworu.

Roztwory alkaliczne PH — 7 zmieniają się znacznie 
już w tem peraturze pokojowej, roztwory obojętne są również 
mało trwałe, a trwalsze już są roztwory kwaśne. Przy 
PH 5 5 nie widać rozkładu 1% roztworu nawet przy 60 mi- 
nutowem gotowaniu w tem peraturze łaźni wodnej, z czego 
możemy wnioskować, iż rozkład nie zachodzi. Widma absorb­
cyjne' roztworów morfiny o różnej koncentracji, — i zmien- 
nom PH są rozmaite. Roztwory te  ogrzewano do różnych tem­
peratur w przystępie powietrza zmieniały się, podczas gdy 
w atmosferze azotu pozostawały bez zmiany. To wskazuje 
na proces utlenienia jako przyczynę zmiany barw roztworów 
przy ogrzewaniu. Z porównania różnjrch widm z widmem 
pseudomorfiny. wypływa, iż zmiana w roztworze morfiny za­
chodzi skutkiem  utlenienia jej na Pseudomorfinę.

Przejście kalomelu w sublim at. (E. Rabald, Arch. der 
Pharm. t. CCLIV 1920 s. 330).

Pod wpływem długiego przechowywania kalomelu, 
można obawiać się, iż przejdzie on w sublimat.

Niektórzy chemicy twierdzą, iż przejście kalomelu w 
sublimat. zachodzi pod wpływem cukru trzcinowego lub la­
ktozy. Twierdzenie to opierają na tem, iż w tabletkach i prosz­
kach znajdujemy często ślady HgCl„. Dla sprawdzenia tych 

twierdzeń, dokonano całego szeregu analiz rtęci dwuwar- 
tościowej w tabletkach kalomelu różnego pochodzenia i wie­
ku. Użyto metody kolorymetrycznej, opartej na tworzeniu 

się czarnego siarczku rtęci, pod wpływem siarkowodoru. Oka­
zało się że tabletki i proszki przygotowane z czystego kalo- 
melu nie zawierały najdrobniejszych śladów sublimatu.

Twierdzenie o obecności sublimatu w tabletkach pocho­
dziło prawdopodobnie z analiz tabletek zawierających nieczy­
sty kalomel.

Również niema mowy o tem, by pod wpływem cukru 
miało przejść HgCl w HgCl2 możliwą byłaby jedynie reakcja 
odwrotna, gdyż cukry redukują w tem peraturze wrzenia, 
sublimat na kalomel.

J  %
Sprawy zawodowe.

CETERUM CENSEO...
W N-rze 4 „K roniki" kol. N. Cz. w artykule „Co nam 

nakazuje chwila obecna“ porusza kwestję niskiej płacy 
i stojącej z nią w  związku konkurencji sił n ie f a c h o w y c h . 
Kol. N. Gz. w tak  wymowny sposób i tak  wszechstronnie 

(oświetla aktualne bolączki naszego zawodu, że właściwie 
do słów Jego mało co dodać można. Jeżeli jednak pomimo 
to pozwalam sobie dziś w tej sprawie głos zabrać, to po 
pierwsze dlatego, że Kol. N. O -  nie wyciągnął wszystkich 
nasuwających się z przeglądu sytuacji konsekwencyj, i po 
drugie, dlatego, że koniecznem jest, aby głos protestu prze­

ciwko istniejącym w zawodzie naszym stosunkom nie scho­

dził z łamów naszego pisma, przeciwnie, by jak  owe 
„cetemm censeo“ katońskie, był ciągle powtarzany, aż 
nie zbudzi nas z letargu do czynów stanowczych.

A więc kol. N. O -  konkluduje, że należy wystawić
żądanie podwyżki. .

Jest rzeczą dziś już nawet dziecku znaną, jest taktem, 
należącym dziś już do społecznego ABC, że w takich wy­
padkach następuje zawsze swojego rodzaju walka^ między 
pracodawcą a pracującym, i zwycięża ten, kto ma siłę więk­
szą, ten kto jest p a n e m  r y n k u  p r a c  y.

Jeżeli zatem chcemy, aby podwyżka płacy nie była 
ja.kiemś piiim desiderium, lecz aby się stała faktem  realnym, 
musimy zrobić przegląd sił. .

A więc pytanie zasadnicze: K to w naszym zawodzie
jest panem rynku pracy?

Tu odrazu dochodzimy do sedna rzeczy. N i e  j e s t  
nim zorganizowana m asa pracujących w osobie związków 
zawodowych. Niestety, nie! Rynkiem pracy w ładają niepo­
dzielnie właściciele aptek, gdyż m ają oni do dyspozycji 
takie siły, któremi my rozporządzać, kierować nie możemy.

Bo kto pracuje * w aptekach prywatnych? Odpowiedź 
na to już dał ko l.'N . Cz. W aptekach wielkomiejskich (a 
na prowincji jest jeszcze gorzej), znaczny procent pracują­
cych przy recepturze — to siły niefachowe, t. j. ani magi­
strowie. ani prowizorzy, ani nawet pomocnicy.

Panowie aptekarze są idealistami. P. redaktor „Wiad. 
Farm ." w przeglądzie rocznym uważa za największą zdo­
bycz aptekarzy otwarcie W ydziału Farm. Aptekarze czynnie 
popierają Wydział, budują nawet gmach dla W ydziału przez 
nalepianie na receptach m arek (opłacanych a propos przez 
...klijentów). Tak, ideały są rzeczą bardzo wygodną: nie­
wiele kosztują, do .niczego nie obowiązują i osładzają ży­
cie. Będziemy mieli doktorów farmacji. A właściciele ap ­
tek nawet magistrów nie potrzebują u siebie w aptekach. 
Je st publiczną tajem nicą, że uczeń-maturzysta jest chętniej 
przyjm owany do apteki, niż magister. Dlaczego? Dlatego, 
że się jest „idealistą". Ucznia można eksploatować 2 lata 
(autentyczne) bezpłatnie. Z magistrem to jakoś przykro. 
(Co powiedzą ideały?) Zresztą nie trzeba się wcale dziwić.

Jeżeli się czyta w gazecie takie ogłoszenie: „300—400 
zl. da m aturzystka za wyrobienie bezpłatnej praktyki w ap­
tece", a nawet się słyszy, że się daje i więcej (i to wszystko 
się dzieje jawnie), to rzeczywiście, właściciele aptek są

„ ..............................w rozterce
„tu interes, a tu  serce". (W yspiański).

Musieliby być aniołami, ażeby w takich warunkach 
przyjmować magistrów, (od których chyba nie można jeszcze 
wymagać, żeby dopłacali).

A że aniołowie na świecie się jakoś źle chowają, to... 
w aptekach coraz więcej będzie uczniów i t. p. sił niefacho­
wych. a coraz więcej będzie magistrów, przeklinających ten 
dzień, w którym  wstąpili na farmację. Bo przecież napeł­

nić pustego żołądka nie można temi szczytnemi hasłami, 
jakiem i ich karmiono na uniwersytecie. Są więc m agistro­
wie, którzy się nawet zgadzają podpisać umowę na 2 lata 
bezpłatnej praktyki. Znane są zresztą wypadki, kiedy ma­
gister „oszukuje" aptekarza, udając, że jest tylko uczniem 
i zapomoeą takiego „oszustwa" udaje mu się „w kraść" do 
apteki. Są to rzeczy, któreby się świetnie nadaw ały do 
pisma humorystycznego, gdyby jednocześnie nie były tak  
tragiczne. Difficile est satyrem  non scribere!

Zdawałoby się, że odszedłem od właściwego tematu. 
W łaśnie o to „zdawanie się" chodzi. Chodzi właśnie p to. 
że pracownicy farmaceuci nie widzą jeszcze związku między 
opłakanym stanem m agistrów nowowstępujących do zawo­
du a własnem położeniem. Ciąg'.6 si,<? nam jeszcze zdaje, że 
to właściwie tyczy się tylko magistrów. Więc się t.ę̂  sprawę 
sta ra  jakoś przemilczeć, coś się może półgłosem już mówi. 
a w najlepszym razie okazuje się współczucie. Współczucie 
jest b. szlachetną reakcją uczuciową, ale rzadko kogo zmu­
siło do uczynienia czegoś. Tu nie o współczucie chodzi, lecz 
e zrozumienie wspólności interesów. Życie niweluje wszel­
kie różnice. To, co w tej chwili bezpośrednio na własnej 
skórze tak  dotkliwie odczuwa nowy magister, to  się może 
w każdej chwili fatalnie odbić na interesie całego zawodu, 
jedna jest przyczyna tu  i tam.

Tą przyczyną jest zalew aptek przez s i ły  niefachowe, 
siły bezpłatne, — zalew, k tóry  idzie coraz szerszą falą, na-
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razie przez nic niehamowany. Je st to zalew, który może 
w każdej chwili podmyć naszą egzystencję. W chwili, gdy 
trzeba będzie walczyć w obronie naszych interesów, będzie 
to sztylet k tóry  na.s ugodzi w plecy.

Jeżeli bowiem aptekarz może rok, a  nawet i 2 mieć 
siłę bezpłatną, a potem przez nieograniczony' czas — siłę, 
k tórej się płaci 100—150 a maxim. 200 (b. rzadko) zł., to
poco przyjmować pomocnika, którem u według kol. N. O -  
trzeba będzie płacić do 750 zł. lub m agistra (prowizora) z 
pensją 1000 zł. Różnica zbyt jaskraw a jest już obecnie, a  
tembardziej przy podwyżce.

Że to  nie są gołosłowne frazesy, lecz smutne fakty 
realne, widzimy chociażby w Łodzi. Kilkunastu zreduko­
wanych pracowników K asy Chorych nie może znaleźć w 
Łodzi i nie znajdzie pracy. bo... ludze ci przy najlepszej 
chęci nie mogą konkurować z tak  „opłaeanemi" siłami. Ale 
są już i tacy, którzy, obarczeni rodziną, stojąc poprostu 
przed katastrofą, zgodziliby się i na takie pensje. Cóż 
robić? Chleb...

la k  stoją rzeczy. Ten stan wpywa i na autorytet, 
¡ na silę moralną naszych organizacyj zawodowych. Orga­
nizacja nie może być silną, nie może inieć odporności, nie 
może być spoistą dopóki w zawodzie, który reprezentuje, 
istnieją takie stosunki.

Zniesienie bezpłatnej i niefachowej konkurencji za ce­
nę najostrzejszej nawet walki może przywrócić insty tu­
c j o m  zawodowym ich powagę, może przywrócić solidarność. 
tei| cement, który stanowi o spoistości organizacji. A silna, 
spoista organizacja, w ładająca rynkiem pracy, może wyjść 
zwycięsko w walce o polepszenie naszego bytu.

To jest diagnoza trapiącej nas choroby. To przyznaje 
i kol. N. 0Z -;  to przyzna każdy, kto zha stosunki, panujące 
obecnie w aptekach prywatnych. Dopiero uświadomienie 
sobie tego niebezpieczeństwa przez jaknajszersze rzerae Kole­
gów może się przyczynić do powzięcia jakichkolwiek kro 
ków', by sprawę poruszyć z martwego punktu.

Cercar,t  ccr.ivlei!.,. Í Niech to m ają na uwadze ci, 
k tórzy  stoją na czele organizacyj zawodowych.

Ceterum censeo Carthaginem delendam esse! powta­
rzał Kato na każdem posiedzeniu senatu, dopóki K artagina 
nie została zniszczona.

Ceterum censeo... Bezpłatna konkurencja musi być 
zniesiona — powtarzajm y w każdym numerze naszego pi-

s m a ,  ceterum censeo... powtarzajm y na każdem zebraniu 
tak długo, dopóki nie osiągniemy celu.

Kwestja już stanowczo dojrzała do znaczenia ogól- 
no-zawodowego; od uświadomienia sobie tego przez najszer­
szy ogół pracowników - farmaceutów zależy wynik naszej 
pracy.

O metodach walki z niefachową konkurencją w następ­
nym artykule. (Jat.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W ostatnich dniach b. m. doszło do porozumienia mię 
dzy Pow. K asą Chorych m. W arszawy, a Związkiem Z. F. i ',  
w sprawę wypłacenia pracownikom - farmaceutom zaległych 
15% dodatków. Wysokość tych ostatnich ustalono na l i “/s 
pensji miesięcznej.

Dnia !S. U l. r. b. odbyły się wybory Komisji D yscy­
plinarnej do spraw pracowników K asy Chorych m. W arsza­
wy. Ze strony naszej organizacji zostali wybrani koledzy 

Stanisław Niewęgłowski i Jan Rosiński.
Yv dniu 18. Hi., rozpezęły się przy Związku Kursy na 

stopień pomocnika aptekarskeigo. Zapisało się 40 osób.
Na posiedzeniu Zarządu w dniu 20. III. zostali przy­

jęci w poczet członków Oddziału następujący koledzy:
Zieliński A leksander, Buhaczkowski Konstanty, Panu- 

szewska Jadwiga, Lachowski Jan, Gołębiowska Teodora. 
FI ry t iewieeki Stanisław.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Z. Z. F. P. oznajmia, 
iż walne kw artalne zebranie odbędzie się w dniu 6 kwietnia 
r. b. o godz. 22 w I-szym terminie, lub o godz. 22 m. 30 
w 11-gim terminie.

Porządek dzienny zebrania przewiduje:
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego walnego ze­

brania.
2. Sprawozdanie Zarządu; ogólne i kasowe.
3. Sprawa pragm atyki służbowej pracowników Kasy 

Chorych.
4. Sprawy organizacyjne: a) aptek prywatnych. 

1>) aptek K asy Chorych.
5. Wolne wnioski.

Pogwarki.
Przyjaciołom - ciołkom po długiem niewidzeniu się 

lub też z radości, że się ich więcej nie zobaczy, — zwykło 
się ofiarowywać bukiety lub wiązanki kwiatów.

Powracając po długim i ciężkim namyśle na łamy 
„Kroniki", mam zamiar od czasu do czasu, w miarę chęci 
i każdorazowo przezwyciężonego lenistwa, gaworzyć z W a­
mi, kochani czytelnicy - iczki, — jednak tylko sporadycz­
nie, gdyż do wszelkich regularności czuję wrodzony ab- 
smak i nieprzezwyciężoną animozję.

Nie chcąc uchybić zwyczajowi, staję oto przed Wami 
z wiązanką przecudnych a wielce dziwolągowych kwiatusz­
ków, o specjalnym i specyficznym zapaszku, właściwym 

'¡ ro ś lin o m , wyhodowanym na rodzimem bagienku przez. za­
pobiegliwych ogrodniczków. Różni bo byw ają ci ogrodnicy!

Jedni przeorywują glebę farmacji pługiem rzetelnej 
pracy, rzucając zdrowe ziarna szczerej troski o przyszłość, 
rozwój i rozkwit naszego zawodu, — drudzy znów, to kibice, 
przeszkadzający w pracy, jednak głoszący miodopłynnie, 
a obleśnie najszczytniejsze hasła, lecz sami częstokroć ła ­
miący nietylko elementarne zasady etyki i moralności, ale 
i zwykłe przepisy proworządności. Typy te  — to przeważ­
nie w strętne groszoroby, wyługowane ze wszelkich idea­
łów, zbijający kabzę wszelkiemi „raubszyeowemi" sposoba­
mi i sposóbikami, a tchórzliwie unikający fachowego perso­
nelu, k tóry  mógłby powstrzymać ich kolidujące z prawem 
zapędy.

To też przeważnie w yszukują sobie osiołków bożych, 
niedouczków aptecznych, zarozumiałych półanalfabetów, 

wypędków szkolnych, połamańców życiowych, opatrzonych 
z robotą zamiataczy, jako też zdeterminowane i gof owe d0 
wszelkich funkcyj chopczyce —• i orzą w te nie Boże niebo­

żąt ka zaprzężone w potrójne jarzma, i niemiłosiernie wy­
zyskiwane.

Ci skąpcy, oszczędzający na personelu, zwykle są 
kiepskimi komersantami na dalszą metę i wychodzą na 
swych „siłach", jak  Zabłocki na mydle, ponosząc w ostatecz­

nym rozrachunku wielkie straty  m aterjalne i niepowetowane 
szkody moralne w postaci zaszarganej opinji. Chęć doraź­
nych zysków tak  ich zaślepia, że nie są w stanie trzeźwo 

obliczyć skutków swej chciwości. Byłoby to ostatecznie dość 
wesołe, gdyby nie ten smutny fakt, że ta swoista giełda gra­
suje na łamach „organu", zwykle nastrojonego na wysoka 
nutę i wygrywającego urbi et orbi same poważne, pobożne
i wzniosłe melodje.

Spacerując któregoś niewiadomego dnia o niewiado­
mej godzinie w wonnym ogrójcu onej giełdy, uszczknąłem 
kilka bardziej jaskrawych kwiatków, które podaję Wam 

ku radości Waszych źrenic i rozkoszy Waszego powonienia.
1.) Pracownik (ca) apteczny, chrześcijanin dobrze obe­

znany z czynnością apteczną i recepturą, z dobremi rekomen­
dacjami, sumienny, pracowity i posiadający zmysł handlowy 
potrzebny... Referencje z podaniem warunków wraz z u- 
trzymaniem proszę nadsyłać...

Jasno, wyraźnie i bez żadnych jadwabi, tiulów i ob- 
słonek! Dotychczas do czynności aptecznych i receptury 
dopuszczaliśmy tylko magistrów, pomocników, no-i zaawan­
sowanych uczni, a obecnie Uniwersytet Spekulacyjny stwo­
rzył nowy stopień naukowy: pracownika (cy) aptecznego!
Zakresu wykładanych w tym uniwersytecie przedmiotów 

i nie znamy; poziom nauki jednak musi być b. wysoki, gdyż 
wym acania są ostre! Taki delikw... t. j. chciałem powie­
dzieć: absolwent, oprócz warunków, jakim odpowiada prze­
ciętny magister, powinien posiadać nietylko pięć ludzkich
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kol. A. Morgenstern. Ze sprawozdania wynika, iż Oddział 
liczy 18 członków. W okresie sprawozdawczym odbyto 7 
posiedzeń Zarządu, ogólnych zebrań 11, konferencji 2, akcji 
ekonomicznych przeprowadzono 2. Sekretarjat Oddziału otrzy­
mał pism 147, wysłał 114, Stan finansowy przedstawia się, 
jak  następuje.

Saldo na  1 styczeń 1928 — 448.10 zł.
W pływy w r. 1928 — 1352.75 „
Rozchód — 1434,80 „
Saldo na 1 stycznia 1929 —• 36605

Z kolei wysłuchano sprawozdania Komisji Rewizyjnej, 
poczem ustępującem u Zarządowi udzielono absolutorjuin.

Przed przystąpieniem do wyboru nowego składu Za­
rządu kol. przewodniczący wygłosił przemówienie, w któ- 
rem podkreślił znaczenie Związku i nawoływał kolegów do 
solidarnej współpracy z Zarządem dla dobra farmacji p ra­
cującej.

Do Zarządu powołani zostali kol. kol.: A. Morgenstern— 
prezes. R. Ostrowski — wiceprezes, W. Ulanowska—skarb­
nik. i S. Sławiński —. czł. zarządu.

Do Komisji Rewiz. — kol. kol.. L. Federowicz, Oz. 
Woch i T. Mostowski:

W śród spraw  bieżących zebranie powzięło uchwalę, iż 
z dniem 1 lutego r. b. wszyscy członkowie Oddziału zostają 
płatnymi prenumeratorami „Kroniki Farmac.", z opłatą 1 00 
zł. miesięcznie.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
W dniu 10 lutego r. b. odbyło się w'alne doroczne ze­

branie członków Oddziału przy udziale gener. sekretarza Z. 
Gł. kol. Cz. Nałęcza. Przewodniczył kol. mag. Henoch.

Na wstępie zebranie uczciło przez powstanie pamięć ś. 
p. Profesora M-ra Łobaczewskiego. długoletniego członka 
Oddziału Krakowskiego Z. Z. F. P.

Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok ubiegły 
składali: prezes Mr. Jancsina i sekretarz Mr. Strzebak. Ze­
b r a ń  walnych odbyło się 4. posiedzeń Zarządu — 34. Oddział 
liczy 152 członków. Saldo kasowe na 1. I. r. b. wynosiło zł.
1.016 gr. 48 obrót -— zł. 12.686 gr. 07.

Imieniem Komisji Rewizyjnej przemawiał Mr. Immer- 
(>]iick wyrażając się z najwyższym uznaniem o prowadzeniu 
księgowości i biura Oddziału. Ustępującemu Zarządowi udzie­
lono absolutorium.

Z kolei Mr. Strzebak wygłosił referat na temat: „Pow­
szechna organizacja obrony i rozbudowy przemysłu chemicz- 
no-farmaceutycznego w Polsce", k tóry  wywołał ożywioną dy ­
skusje. Uchwalono poruszonem zagadnieniem zainteresować 
wszystkie Oddziały Związku za pośrednictwem Zarządu 
Głównego.

Następnie zebranie przyjęło szereg wniosków dotyczą­
cych spraw organizacyjnych.

W ybrany w dniu tym zarząd Oddziału ukonstytuował 
się jak  następuje:

Mr. J. Jancsina — prezes,
Mr. .T. Henoch — wiceprezes,
Mr. St. Strzebak —- sekretarz,
Mr. J. Kwiecińska — zast. sekretarza
Mr. S. F inder — skarbnik,
Mr. .T. Puchałowna — zast. skarbnika.
Mr. M. Kałużyński —- gospodarz lokalu.
Mr. Goldbertr — bibljotekarz.
Biuro Pośrednictwa Pracy: — Mr. Stanisław Strzebak 

i Mr. Zofja Kulczyńska.

Z ODDZIAŁU CHEŁMSKIEGO.
W d. 30 stycznia odbyło się walne doroczne zebranie 

członków Oddziału. Obecnych 13 osób. Przewodniczył kol. 
L. Fedorowicz sekretarzował kol. R. Ostrowski. Sprawozda­
nie z działalności Zarządu za rok ubiegły składał wiceprezes

zmysłów, ale jeszcze i szósty handlowy. Co to znaczy, 
td  my wiemy, a któ nie wie. ten się domyśli... Oprócz tego. 
taki osobnik musi umięć przelicytować swe warunki: kto 
da mniei? — a jednocześnie powinien się odznaczać specjal­
na. fizjolosrja i być zawodowym głodomorem, żeby bez usz­
czerbku dla zdrowia wytrzymać pryncypalskie „utrzymanie".

2) Dyplomowana drogistka z kilkuletnią praktyką 
w aptece poszukuje posady...

Dyplomowana osobo! A kysz!—do sklepiku farbiar- 
sko-perfumeryjneso! A do mydełek! A do szuwaksu! Do 
szczotek i pasty! A kysz!

3) Siła techniczna, z 5-o letnią praktyką, dobrze ol>- 
znajmiona z czynnością apteczną, poszukuje posady od 
zaraz...

4> Siła pomocnicza z lO-o letn ią praktyką, b ieda  
taksatorka i receptarjuszka. poszukuje posady od zaraz lu t1 
późn ie j..

5) Pracownik apteczny., chrześcijanin, dobrze obezna­
ny z czynnościami aptecznemi i receptura, z 20-letnią p rak­
tyką, poszukuje pracy w aptece od zaraz...

Do kryminału! Razem z poprzednimi! Na 20 lat! 
Za, to. żeś — nieuku —■ przez długich 20 la t partaczył i fu- 
szerował! Za to. żeś nie poszedł na właściwe miejsce: do 
świń i gęsi, czy do gnoju, ale przez długich 20 la t odbierał 
chleb pracownikom fachowym! Za to, żeś, przez długich 20 
lat udawał farmaceutę i podrywał autorytet apteki i ap te­
karza!

6) Uczenica. lub siła techniczna... potrzebna... W arun­
ki. referencje, wraz z fotografją...

Tu mi ulżyło! Z rumieńcem zażenowania odkładam 
pióro, bo nic nie mogę powiedzieć... Tylko przyklasnąć!

Wiadomości bieżące.
LIKWIDACJĄ APTEKI PAŃSTWOWEJ. Z dniem 1 

marca została zlikwidowana w Wilnie apteka pomocy lekar­
skiej dla urzędników.

SĄD1» PRACY. W najbliższym czasie ogłoszone być 
mają rozporządzenia m inistra sprawiedliwości oraz mini­
s tra  pracy i opieki społecznej, wydane w porozumieniu z 
ministrami spraw wewnętrznych, skarbu, rolnictwa oraz 
przemysłu i handlu, o ustanowieniu sadów pracy w Często­
chowie Chrzanowie Radomiu i Lublinie.

Sad pracy w; Lublinie rozpocząć ma czynności z 
dniem 15 m aja r. b. w Radomiu i Częstochowie z dniem 
1 czerwca, w Chrzanowie z dnem 1 sierpnia r. b.

W rm  z fotoarafjn... Najwidoczniej, chodzi o to: czy Anna
jest. panna czy nie?

7) Poszukuje posady siła techniczna, kaw aler z 14-0 
letnia praktyka w aptekach zagranicą. Posiada dobre re­
ferencie i dyplom felczera.

W ty ł zwrot! Marsz! Kierunek zagranicą — najle­
piej do Fryca!! Nam takich nie potrzeba. A zagranicą 
dadza, waszeci odpowiednie zajęcie.

8- Do apteki... potrzebny... technik z praktyką...
Do apteki technik?? — Jak i? Dentystyczny, czy elek- 

tro-mechaniczny? A może asenizacyjny?
9) Potrzebna do apteki młoda, i!) Pracownica chrześci­

janka. Dwie zmiany — miejscowość zdrowa...
Dobroczyńco ludzkości! Litościwa persono! Reflek 

)u\ę! A kurat dla mnie! Strasznie łubie świeże luft,a i zdro­
we miejscowości. Czy aby tylko nie będziecie mnie pano- 

w!o odkarmiać li tylko balsamicznem powietrzem, podając 
na. przystawkę arom aty leśne??

Na tej mistycznej dla rodzaju żeńskiego dziewiątce 
i i7,ykładzikćw narazie się zatrzymamy. Poznaliśmy nasta­
jące na ¡nowocześniejsze katecorje aptekarzy:

a) siła pomocnicza męska;
b) „ „ żeńska;
o) „ techniczna męska; 
d~) „ żeńska;
e) „ „ z dyplomem felczera;
f) Pracownik apteczny;
g) Technik i t. d.

Bezwstyd! Bezprawie!
Gadativus.
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POZBAWIENIE TYTUŁU DOKTORSKIEGO. Uniwer­
sytet W arszawski. Rektor. L. 652/29. W arszawa, dnia 22 

stycznia 1929 r. R ektorat Uniwersytetu W arszawskiego ni- 
niejszem komunikuje, że Alfons Cejtlin, urodzony dnia 19 
m aja 1897 r. w W arszawie, syn Mendla i E rnestyny z Rozen- 
zweigów, promowany w Uniwersytecie W arszawskim 19 ma­
ja  1923 r. na doktora wszechnauk lekarskich, uprawomocnio­
nym obecnie wyrokiem Wojskowego Sądu Okręgoweg Nr. X 
w Przemyślu z dnia 3. V. 1927 r. skazany został po myśli 
par. 140 Kodeksu Karnego! W ojsk, na karę ciężkiego wię­
zienia na rok i trzy miesiące, wobec czego wspomniany Al­
fons Oeytlin z mocy samego praw a (par. 26 Ust. Karn. Austr.) 

utracił ty tu ł doktorski. Podając powyższe do wiadomości. 
R ektorat Uniwersytetu uprzejmie prosi o zawiadomienie Izb 
Lekarskich. Rektor: G. Przychocki.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Dnia 5 lutego b. r. zmarł we Lwowie były długoletni 

członek Zw. Zaw. Farmaceutów Pr. Oddz. Lwow. bł. p. ast, 
farmacji Wilhelm Schneidtscher. Urodził się w roku 1885 w 
Drohobyczu, praktykę odbywał w aptece p. Tobiaszka w Dro­
hobyczu. zaś tyrocynjum  zdał 5 lutego 1912 roku. Po uzy­
skaniu stopnia asystenta pracował bez przerwy w aptece p. 
E ttingera wc Lwowie aż do ostatniej chwili sumiennie i 
wytrwale.

Osierocił żonę i dwoje nieletnich dzieci. Odszedł czo- 
wiek praw y , szlachetny, zdolny pracownik i uczynny kolega. 
Cześć Jego pamięci!

Dnia 25 lutego b. r. zmarł we Lwowie Mr. Juljusz Herer. 
Urodził się w roku 1888. magisterjum zdał w r. 1913.

Zmarły był współwłaścicielem apteki w Kołomyi, cie­
szył się sym patją jako dobry pracodawca wobec ! swoich 
współpracowników. Ciężka choroiba płucna, którą nabawił 

się podczas wojny, spowodowała śmierć. Zmarły osierocił 
żonę i dwoje dzieci. Cześć Jego pamięci!

S. v. Mr. farm. Roman Baczyński, współpracownik apteki 
K asv Chorych m. Lwowa, p o  krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach zmarł w Tłumaczu dn. 16-go marca r. b. w wieku lat 
28. Pochowany został w Tarnopolu. Cześć Jego pamięci!

DROGIŚCI HURTOWI.
W sobotę dnia 9 marca r. b. w W arszawie w siedzi­

bie Stowarzyszenia Kupców Polskich. Szkolna 10. odbyło 
t.=e doroczne W alne Zebranie Polskiego Związku Dro.-nstow 
Hurtowych przy Stowarzyszeniu Kupców Polskich. Zebra­
niu przewodniczył p. dr. W ysoczański — przedstawiciel 
firmy ,.-Piotr Mikolasch i S-ka" ze Lwowa. Sprawozdanie 
z działalności za okres ubiegły złożył wiceprezes Związku, _p. 
F. Więckowski — dyr. Sp. Akc. „Motor" w Warszawie. 
Sprawozdanie budżetowe zostało przez zebranych zaaprobo-

Po załatwieniu wyborów do Zarządu, Komisji Rewi­
zyjnej oraz innych spraw organizacyjnych przystąpiono do 
przygotowania spraw na zebranie międzyorganizacyjne dro­
gi st.ów hurtowych w dniu następnym, przyczem omowiono
sprawy następujące: .

11 Zlikwidowanie handlu specyfikami medozwolonemi
2~) Hurtowy handel środkami odurzającemi.

Uregulowanie stosunków kredytowych z odbiorcami
4) Sto-sunek do prasy zawodowej i utworzenie własne- 

sro organu - - . .
5) Założenie biura informacyjno - kredytowego b ra n y

flrotreryinej. . .
6~) Ustalenie zasad współpracy istniejących stowaizy-

s-'eń drogistów hurtowych .
7V S t a n o w i s k o  Hurtowych Związków Drogeryjnych

wobec wytwórców krriow ych i zagranicznych, oraz 
uporządkowanie handlu specyfikami krajowymi.

Nowy Zarząd Polskiego Związku Drogistów Hurtowych 
ukonstytuował się jak  następuje:

„Hurtownia Aptekarzy Polskich" Sp. Akc, z W arsza­
wy — Przewodniczący.

,,P. Mikolasch i S-ka“ ze Lwowa. — Zastępca przewód.
„Tow. Akc. „Motor" z W arszawy — Skarbnik.
„Wł. Hoffman i S-ka" Sp. Akc. z W arszawy — Se­

kretarz.
„Polska Spółka Akcyjna „Pharm a" z Krakowa — 

„R. Barcikowski" Sp. Akc. z Poznania i „S. M. Goldberg" 
z W arszawy — Członkowie Zarządu.

Międzyorganizacyjne zebranie członków Sekcji Branży 
Aptecznej przy Centrali Związku Kupców i Polskiego 

Związku Drogistów Hurtowych przy Stowarzyszeniu K up­
ców Polskich oraz hurtowników nie należących do związ­
ków, które odbyło się w niedzielę, dnia 10 b. m.. powzięło 
uchwały następujące:

1) podpisano zobowiązanie o niewprowadzenie pod 
jakąkolwiek foirma do obrotu specyfików niedozwolonych 
przez Departam ent V Służby Zdrowia M. S. W.;

2) odnośnie hurtowego handlu środkami odurzające­
mi zebrani postanaw iają dążyć do utrzym ania na przyszłość 
handlu tego na zasadzie koncesji, z wyłączeniem monopo­
lu pod jakąkolw iek formą:

3) stosunki kredytowe z odbiorcami uregulować w 
ten sposób, aby te rm in 'k red y tu  wekslowego nie przekraczał 
trzech miesięcy, przy płaceniu zaś gotówką udzielać sconta 
w ustalonej przez zebranych wysokości:

4) hurtowy handel drogeryjny nie znajdując obrony 
■'swoich interesów na łamach istniejącej prasy zawodowej, 
postanawia założyć Własny organ;

5) w celu uporządkowania informacyj, dotyczących 
zdolności kredytowej ‘ odbiorców, postanowiono założyć 
własne biuro informacyjno - kredytowe;

6) w celu ujednostajnienia prac istniejących organiza- 
cyj drogistów hurtowych, zebrani postanaw iają zlecić za­
rządom organizacyj ustalenie zasad współpracy;

7) zebrani postanaw iają dążyć do jaknajszybszego 
zrealizowania porozumienia z fabrykantam i krajowymi 
i zagranicznymi w dziedzinie unormowania stosunków w 
handlu osobliwkami, odnośnie zaś zatargu f. Przemysłowo- 
Handlowe Zakłady Chemiczne „L. SPIESS i SYN" Sp. Akc. 

z hurtownikami drogeryjnymi powzięto następującą uchwałę.
„Członkowie Polskiego Związku Drogistów Hurtowych 

i Sekcji Branży Aptecznej przy Centrali Związku Kupców 
oraz hurtownicy, obecni na zebraniu w dniu 10 marca r. n. 
nienależacy do Związków — zobowiązują się pod słowem 

uczciwego kupca do bezwzględnego nie-nabywama z dniem 
dzisiejszym pod jakąkolw iek bądź formą wszelkich wyro- 
bów firmy Przemvsłwo Handlowe Zakłady Chemiczne ..L. 
Sniess i Syn" Sp. ‘ Akc. Do powzięcia powyższego .postano ­
wienia hurtownicy zostali zmuszeni faktem obniżenia przez 
firmę wspomniana- rabatów  na najbardziej kurantowe a r ty ­
kuły  z 15% do 7%; stanowisko to utrzym ać do czasu p rzy­
wrócenia poprzednich rabatów: udzielony bowiem obecnie
rabat pi zez firmę „L. Sniess i Syn" nie pokrywa nawet 
w połowie kosztów handlowych hurtowej firmy drogistow-
skiej. , .

W celu dokładnego zaznajomienia aptekarzy, właści­
cieli składów drogervinvch i ogółu konsumentow z moty­
wami powziętej u c h w a ł y  która w żadnym wypadku niema 
na celu zwalczania polskiego wytwórcy. a jedynie i_ wy­
łącznie obronę egzystencyj hurtowych firm drogeryjnych. 
zebrani postanaw iają omówić sprawę na łamach prasy i za­
wiadomić odbiorców przez rozesłanie mniejszej uchwały w 
formie cyrkularza".
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